
U podnóża Tatr.
(Dokończenie )

Teraz, ilekroć mówi się o sezonie w Za
kopanem, zawsze ściśle trzeba odróżnić, czy 
ma się na myśli sezon letni, czy zimowy. 
Od kilku lat bowiem (szczególnie wyraźnie 
uwydatniło się to w ciągu ubiegłej zimy) 
Zakopane rozwija się pomyślnie także jako 
jedna z pierwszorzędnych w Europie zi
mowych stacyj klimatycznych. Teorya (dość 
przypomnieć tu  fachowe artykuły D ra Sta
nisława Ponikły w Gazecie Zakopiańskiej 
i tegoż broszurę: Zakopane in der yolni- 
schen Tatra in Ga!iz:en ais klimatische Hohen- 
station) przyznaje Zakopanemu wszystkie 
na stacyę taką warunki, doświadczenie zaś 
ostatnich lat kilku wykazuje niejednokro
tnie zdumiewające w tym kierunku rezul
taty  i dzisiaj moźnaby już wymienić szereg 
osób, które zagrożone chorobą piersiową 
lub innemi cierpieniami, Zakopanemu, la
tom a zwłaszcza zimom w niem spędzanym, 
zawdzięczają zdrowie a nieraz i życie.

W  lipcu b. r. nastąpiło otwarcie i po
święcenie kaplicy, jaką w ogrodzie swego 
zakładu wzniósł w roku bieżącym Dr. Chra- 
miec. Kaplica ta  jest dziełem myśli i wiel
kiej ofiarności pp. Chramców, a zarazem 
owocem pragnień mieszkańców i — letnich 
zarówno jak  i zimowych — kuracyuszów 
zakładu, którym ich procedury lecznicze, 
niezdrowie i wielkie oddalenie nie pozwa
lają uczęszczać choćby nawet w niedzielę 
i święta do kościółka Zakopiańskiego, zbyt 
zresztą małego, by mógł pomieścić w sobie 
wszystkich górali ze wsi okolicznych i gości

wszystkich. Nowy kościół, budowany silnie, 
z kamienia, wznosi się Wprawdzie w osta
tnich czasach szybko, co z uznaniem pod
nieść należy, ale w każdym razie nie prędko 
jeszcze będzie skończony.

Zanim wspomniana kaplica w ogrodzie 
zakładu D ra Chramca została otwartą, od
bywały się tymczasem nabożeństwa w ka
pliczce, k tórą Dr. Chramiec urządził w sa
mym zakładzie. Tutaj codzienie o godzinie 
9 zrana gromadzili się kuracyusze zakładu 
i wiele osób z po za zakładu na Mszę św., 
odprawianą przez O. Stefana Bratkowskiego 
T. J., który dla poratowania zdrowia Całą 
zimę przepędził w Zakopanem w zakładzie 
D ra Chramca; tutaj z namaszczeniem słu
chali nauk, jakie przez wszystkie piątki 
miesiąca czerwca — pomimo niezdrowia — 
miewał ten złotousty kaznodzieja, przezacny 
kapłan, gorąco miłujący kraj swój i wysoko 
pojmujący obowiązki katolika i Polaka 
obywatel; tutaj w niedzielę i uroczyste 
święta rozlegały się tony orkiestry i głosy 
chóru uczniów fachowej szkoły rzeźbiar
skiej w Zakopanem... W  ostatnich czasach, 
dzięki zabiegom O. Bratkowskiego, pozy
skała kaplica bardzo udatną kopię prześli
cznego obrazu „Serca Chrystusa Pana“ 
z A rchikatedry lwowskiej, pędzla p. Szy- 
szyłowiczowej, a z fabryki liturgicznych 
sprzętów kościelnych w Krośnie sprowa
dzono pamiątkowy ornat, dar wdzięcznych 
kuracyuszów zakładu dla kaplicy.

Jak  wszędzie na świecie, tak  i tu  stoi 
wszystko ludźmi. Dopóki więc Zakopane 
znajdowało się w rękach obcych, dla kraju 
co najmniej obojętnych, wśród tutejszego 
ludu, skłonnego z natury — jak  zwyczajnie 
lud górski — do pijaństwa, kradzieży i ra

bunku, szerzyła się demoralizacya; gospo
darstwo prowadzono po macoszemu, pusto
szono lasy, a tysiączne bogactwa obfitej ta 
trzańskiej przyrody szły na marne lub zgoła 
na złe. Zmiana na dobre nastała dopiero 
od chwili, w której Zakopane przeszło 
w ręce kr. W ładysława Zamoyskiego; śmiało 
rzec można, iż gdyby nie ten fakt, to cała 
praca Towarzystwa Tatrzańskiego, cała praca 
śp. prof. Chałubińskiego i ks. Stolarczyka 
nad ludem zakopiańskim, ta  rola niewątpli
wie wybitna, jaką w rozwoju Zakopanego 
odegrało powstanie Zakładu D ra Chramca, 
słowem cała owa praca skierowana do u- 
czynienia z Zakopanego tego, czem ono jest 
już obecnie, lub, co więcej, czem ma się 
stać w przyszłości, nie byłaby kompletną, 
zupełną. Od chwili, w której lir. Zamoyski 
w silną dłoń swoją objął rządy nad Zako
panem, której produkeyę i gospodarstwo 
skierował na drogi uczciwe i praktyczne, 
a zarazem stał się dla wszystkich wzorem, 
w jaki to sposób należy na każdym kroku 
popierać przemysł i handel krajowy, jak 
potrzeba pojmować obowiązki właściciela 
kawałka polskiej ziemi, od tej chwili na
stąpił dopiero stanowczy zwrot w rozwoju 
Zakopanego. Niewątpliwie i dzisiaj jeszcze 
jes t tu  wiele do uczynienia, wiele do po
prawy, wiele do uzupełnienia, — ale naj
większy nawet pesymista zmuszony byłby 
przyznać, iż Zakopane nietylko jako staoya 
klimatyczna rozwija się pomyślnie, lecz źe 
także zarówno tutejsze gospodarstwo jak 
i gmina tutejsza znajdują się na drodze 
prawdziwego postępu.

W  tym uroczym zakątku kraju naszego, 
jakim  jest Zakopane, znaleźć można nie
tylko powietrze doskonałe, naturę cudo-
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wną, wspaniałe widoki... Nie brak tam ta- 
kże*̂  zdrowego pokarmu dla umysłu i du
szy. Tu, u  podnóża ty eh gór niebotycznych, 
krzewi się niejedno ziarno prawdziwie oby
watelskiej myśli i pracy; tu  budzą się do 
iycia  godne uznania zamiary i usiłowania, 
a  skromna wioska góralska, zakopana wśród 
T atr, może w niejednym kierunku być przy
kładem, w jak i sposób należy pojmować 
obowiązki wobec kraju i społeczeństwa, 
jak  je  spełniać należy.

Dr. Adam Bieńkowski.

Z cyklu  „P iosnek górsk ich11.
Ty chcesz w iedzieć jak  się p iosnki p iszą1? 
O, w ięc s łu ch a j, ja k  to szum ią lasy,
Jak  w szczelinach św ieże ź ró d ła  dyszą,
Jak  m ocu ją  się w ich ró w  zapasy,
Jak  się c iem ność  zgadza z no cn ą  ciszą...

Jak iem  echem  rozm aw iają  góry,
Jak iem  słow em  sosna  szepcze z sosną,
Jak  p io ru n em  grożą sob ie  chm ury ,
Jak  ta trzańsk ie  zio ła  cicho  rosną,
W  K ościeliskach szum i bór ponury.

P ie śń  czasam i stoi jako  skała ,
Jako potok górski pędzi wrząca,
Czasem  ro śn ie  jak  szaro tka b iała ,
N ad u rw isk iem  przepaści m ilcząca,
C zasem  tak ja k  ognik w  grocie —  pała...

W sta je  nocą  ja k  n iek tó re  kw iaty,
Ma n ieb iesk ie  oczy n iezabudek ,
1 porannych  św itów  złote szaty,
C zasem  się rozjęczy w  rzew ny sm utek,
L ub szaleje ja k  m otyl skrzydlaty.

Gdy się m yśli tw oje rozkołyszą,
W  niew ygasłem  znajdziesz ją  w spom nien iu , 
C zasem  ją  przeczucia tw e usłyszą,
Lub na tch n ien ie  stworzy w un ies ien iu  
— A ch, ja k  dziw nie się p iosenki piszą! 

Z a k o p a n e .  bza.zesua.

Otrzymujemy następujące pismo:
N a d ochód  b iednych  dziew cząt, uczęszcza

jących  do krajow ej szkoły koronkarsk ie j w  Z a
kopanem , odbyła  się d n ia  14 sie rp n ia  b. r.

WILIA BOŻEGO NARODZENIA
p r z y  M o r s k ie m  O k u .

(Ciąg- dalszy.)

Górali z jedzeniem i końmi nie było 
widać. Czekaliśmy z niecierpliwością, na
słuchując pilnie, czy nie odezwą się z dali 
ich głosy. Ale godziny mijały jedna za 
drugą, nic nie przerywało głuchej ciszy 
górskiej. Zwolna od głodu i zimna zaczął 
przyłączać się strach, czy górale przybędą 
w ogóle. Gdy zaś księżyc zaszedł i wieczór 
przeszedł w noc późną, a górali jeszcze 
nie było — wtedy straciliśmy już nadzie
ję  spożycia wilijnej wieczerzy przy Mor
skiem O ku; natomiast umysły opanował 
strach o los górali. Musiało ich coś za
skoczyć, skoro nie przybyli. Przypuszcze
nia, że konie padły w drodze, że górale 
wśród takiej zimy zmuszeni nocować na 
śniegu umarzli, upiwszy się poprzednio trun
kami z naszych zapasów, zaczęły nurtować 
nam po głowach i przybierać coraz wy
raźniejsze formy rzeczywistości w miarę 
postępowania nocy. Wreszcie, gdy oczeki
wanie wydało się już bezowocnem, urzą
dziliśmy dla pań posłanie z materaców na 
stole, okryliśmy je  czem było można i na
mówili do spania.

„W ie lka  zabaw a dziecinna* ze w spó łudz ia łem  
starszych w  sali T ow arzystw a T atrzańskiego, 
połączona z „koszam i szczęścia* i „ tańcam i* .

In icyatorkam i tej zabaw y były pp.: G noiń- 
ska, M archw icka, U lan iecka i Z borow ska. U ło 
żeniem  koszów szczęścia i bu fe tem  zają ł się 
kom ite t pan ieńsk i, złożony z pp .: H. G noiń- 
skiej, A. Jo rdanów nej, M. K rechow ieckiej, 
M. Lessel, M. L angie, M. T abaczyńskiej, A. T h ie l 
i W . Z borow skiej.

Ze zabaw a u d a ła  się św ietn ie  i dzieci 
ubaw iły  się doskonale , zaw dzięczać należy 
kom itetow i pan ieńsk iem u, jak  rów nież panom : 
B iesiadeck iem u, D m ochow skiem u, G noińskie- 
m u, K rzyształow iczow i, L esslow i, M archw i
ckiem u, Skrzyńskiem u, S obańsk iem u i księciu  
W oron ieck iem u .

D ochód  z zabaw y następu jący :
B ilety w e j ś c i a  188 złr. 20  ct.
Kosze szczęścia . . . 28  „ 80  „
B u f e t  41 „ 3 0  „
Z K uźnic (bezim iennie) . . 2 „ — „
Ze sprzedaży dzbana . . 11 „ 3 0  „

R azem  . . 271 złr. 60  ct.
Jako k ieru jąca  szkołą koronkarską, sk ła 

dam  n in iejszem  serdeczne podziękow anie sza
now nym  gościom  za liczne zeb ran ie  się, oraz 
n iestrudzonym  Inicyatorkom , K om itetow i p a 
n ieńsk iem u i P an o m  za łaskaw e zajęcie się 
i pon ies ione  trudy.

P rzytem  sk ładam  rach u n ek  z zeszłorocznej 
zabaw y, k tó ra  przyniosła  160  złr. dochodu .
Za ośw ietlen ie  sali 3 złr. — ct.
K urso r i u sługa . . . . 5 n 50 D
U czennicom  rozdano  zapom ogi 

w  listopadzie  . . . . 16 j) 5 0 n
w g r u d n iu .......................... 19 n 50 D
w s ty c z n iu .......................... .22 7! 50
w l u t y m .......................... '21 n — »
w  kw ietn iu  . . . . 19 » 50 n
w m a j u .......................... 24 rt —
w czerw cu . . . . 28 n 50 »

R azem 160 złr. --- ct.
W ydatki powyższe stw ierdzają  załączniki, 

k tóre każdej chw ili przejrzeć m ożna w  szkole 
koronkarsk iej.

W  Z akopanem , d n ia  17 sie rp n ia  1 893 .

.Józefa Neużyiowa. 
 ►*<•-- -

T ak zatem o chłodzie i głodzie, w stra
chu o życie górali zakończyliśmy marzenia
0 wilii we wnętrzu Tatr, przy zamarznię- 
tem Morskiem Oku, w głębi zawalonej 
śniegami i lodami pustyni.

Kobiety zasnęły niebawem; my w czwór
kę skupieni przy ogniu w serdakach i dwóch 
kocach przesiedzieliśmy całą noc, dzwo
niąc zębami i pijąc ów herbaciany eme- 
tyk, który za każdym razem wydawał się 
gorszym i ohydniejszym. Od czasu do cza
su drzemaliśmy na chwilkę, ala mróz bu
dził wkrótce do rzeczywistości, zresztą 
trzeba było ciągle ogień podtrzymywać. 
H erbata gorąca, postawiona na stole obok 
pieca, marzła po niedługim czasie w szklan
ce. O 3-ciej w nocy wyszedłem na weran
dę schroniska po śnieg do kotlika. Księ
życa już dawno nie było, gwiazdy iskrzyły 
się jasno, mróz był poprostu straszliwy. 
Morskie Oko tonęło w pół mroku,; naj
mniejszy powiew nie zamącał ciszy. Żaden 
opis nie potrafi oddać grozy milczenia
1 ciszy, które zaległy tę zamarzła pustko. 
W  kilka godzin później oglądaliśmy wschód 
słońca, witając go głodni i skostniali od 
zimna i niewygody.

Turnie otaczające Morskie Oko iskrzy
ły się w blaskach wschodu, jak  olbrzymie 
stosy rozpalonej miedzi, kap tu r Mnicha 
świecił złotem. Na białem jeziorze śniegu 
zalegał Cień głęboki.

Na dochód „Towarzystwa Pomocy Nau-
kOWej“ uczniów  c. k. zaw odow ej szkoły prze
m ysłu  drzew nego w Z akopanem , urządzoną 
będzie  s ta ran iem  kom itetu  zabaw a z tańcam i 
w  pon iedzia łek  d. 21 b. m. w ieczorem  w  sali 
T ow arzystw a T atrzańskiego. W stęp  2 złr. 
S tro je  spacerow e.

Pierwszy i ostatni raut.

W  przyszłą sobotę, t. j. 26  s ie rp n ia  o d 
będzie się w  sali T ow arzystw a T atrzańskiego 
jedyny  w sezonie bieżącym  rau t tow arzyski, 
u rozm aicony barw nym  program em . Jak  się 
dow iadu jem y, oprócz koncertu  i w idow iska  
tańców  góralsk ich , oobędzie się w śród  ra u tu  
odczyt znanego pod różn ika  i baw iącego tu 
oryentalisty  p. Jana  G rzegorzew skiego z w ra 
żeń ostatn tej jego podróży  po M ongolii, P er- 
syi i Azyi środkow ej. D ochód  z rau tu  p rze
znaczony na  cele użyteczności pub licznej, ja k  
w ystaw ę etnograficzną, czytelnię gó ralską etc.

G Ł O S Y  P U B L I C Z N E .
żadna instytucya nie rodzi się odrazu 

doskonałą, przeciwnie każda w najlepszej 
nawet myśli poczęta i najsumienniej obmy
ślana okazuje z biegiem czasu pewne błę
dy i braki, k tóre stosownie do potrzeb 
usuwa się i uzupełnia. Taka nieustająca 
prawie ewolucya dotrzymująca kroku ewo- 
iucyi stosunków społecznych, jest conditio 
s.ne guu non wszelkiego postępu. Nowo 
ofiarowany przez nasze władze autonomiczne 
i rządowe statu t stacyi klimatycznej zako
piańskiej, ehoć starannie i troskliwie opra
cowany, przedstawia) zdaniem mojem, p e
wne usterki, może tylko drugorzędnej war
tości, ale mimo to zasługujące na usunięcie. 
Korzystając z uauki danej ongi szewcowi 
przez Apellesa^ pozwolę sobie omówić po
krótce jeden tylko brak, za którego usu
nięciem jestem  bezwarunkowo. O ile istnie
ją  prawa z pewnych obowiązków płynące, 
o tyle obowiązków bez praw stanowczo 
być nie powinno; tymczasem nowy statut 
nakłada na pewną grupę ludzi obowiązki

Przetrzymawszy tę piekielną noc, nie 
mieliśmy już na co czekać tutaj. Należało 
spieszyć czemprędzej na dół dowiedzieć się 
o losie górali i zapasów naszych. Opuści
liśmy tedy schronisko i Morskie Oko, ru 
szając w drogę, kiedy w dali wśród koso
drzewin ukazał się jeden z górali naszych 
z pakunkiem na plecach, idący szybko ku 
nam. Rozległy się grzmiące okrzyki rado
ści i wiwatowe strzały z rewolweru, które 
huczącem echem odbiły się w górach, Jan 
Klikuszowian nadszedł wkrótce i wróci
liśmy wszyscy napowrót do opuszczonego 
przed chwilą schroniska. Góral drżał od 
zimna; opowiedział nam dzieje ich nocy. 
Konie wczorajszego wieczoru, gdyśmy ich 
wyprzedzili, dotarły w okolicę szałasów 
tylko i dalej już iść stanowczo nie mogły 
mimo tego, że szły całkiem luzem. Górale 
zatem wrócili z niemi do sań i tam je  przy
wiązali, okrywszy derkami. Poczem zabrali 
na plecy nasze zapasy i ruszyli za nami 
ku Morskiemu Oku. Ale mimo to, że był 
już po nas ślad na śniegu, pobłądzili w koń
cu, wleźli do Rybiego potoku, błądzili w le- 
sie i kosodrzewinie i w końcu zrozpaczeni, 
nie mogąc trafić, wrócili do san, gdzie na
paliwszy na śniegu ogień, całą noc przy 
nim przebyli, odziębiwszy nogi i twarze.

F. U. Nowicki.
(Dokończenie nastąpi).



i to dość znaczne, nie dając im w zamian 
żadnych praw. Należąc do owej grupy, uwa
żam za stosowne wystąpić w obronie na
szych wspólnych interesów w nadziei, że 
inni członkowie tej grupy mnie poprą.

W edług §. 11 ustępu B-go fundusz ku
racyjny powstaje: „z opłat od przedsię
biorstw, widowisk, zabaw, koncertów itd. 
Komisya ma prawo od wszelkich przedsię
biorstw w obrębie Stacyi klimatycznej, po
bierać opłatę za cały sezon od 25 ct. do 
20 złr. w. a.; zatem od kupców, restaura
torów, od wynajmujących mieszkania go
ściom, furmanów itd. itd .“

Każdy przyzna, że opłaty te dodane do 
i  tak już wielkich podatków rządowych

i dodatków krajowych staną się dużym cię
żarem, ciężarem zupełnie nowym a docho
dzącym od małej do znaczej wysokości. 
Dodatek to zupełnie słuszny, nikt prze
ciwko niemu sarkać ani występować nie 
powinien. Tak, ale mamy prawo domagać 
się za to pewnego wpływu na rozwój i spra
wy Stacyi klimatycznej, z losem której 
powodzenie nasze połączone i której do
chody w znacznej części z naszej będą pły
nąć kieszeni. Tymczasem według §. 4 
w skład komisyi klimatycznej reprezentant 
kupców i przemysłowców nie wchodzi wca
le. Właściciele wil, na których zostanie na
łożony podatek, mają w komisyi swego 
delegata, toż samo właściciele zakładów

leczniczych, gdy tymczasem kupcy i prze
mysłowcy głosu w komisyi są pozbawieni. 
N a jakiejźe więc drodze mamy przedkła
dać swoje życzenia, albo dochodzić ewen
tualnych krzywd ? Interesy naszej grupy 
są znaczne, na rozwoju wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstw powinno Komisyi zależeć, 
a interesów naszych nikt tak  dobrze i sku
tecznie bronić nie potrafi, jak  my sami. 
Ponieważ w skład Komisyi wchodzą ty l
ko tacy ludzie, którym wszechstronny a jak  
najpomyślniejszy rozwój Zakopanego mocno 
leży na sercu, przeto nie wątpię, że słowa 
moje trafią do przekonania.

Wojciech Szukiewicz.

XVI. Lista gości Stacyi klimatycznej w  Zakopanem.
D o d n ia  14 s ie r p n ia  1 8 9 3  r.

1 Nazwisko. Imię, Godność Miejsce stałego zamieszkania Mieszkanie w Zakopanem
' O  
CD |

2629 F iałkow sk i R yszard, kup iec  . . ............................................. W arszaw a U rban 2
2631 N iem ojow ski W incen ty , w ł. d ó b r .................................................... Jed lec M alinow ski, G hram ców ki 2
2634 P o łu d n iew sk i Józef, urzęd. rach . N am .............................................. Lw ów K asprusie  9 3
2635 K rasucka K o n s t a n c y a .............................................................................. D ublany n 1
2636 B ętkow ska Z o f ia ........................................................................................... . * n

1
2637 K oszew ska M a r y a .................................................................................... 11 u 1

12638 K orw in M a r y a ........................................................................................... Lw ów O bertyński 1
12641 Jan icka  E m ilia, w dow a po inżyn ......................................................... W arszaw a K rupów ki 723 3
2644 M alinow ski L udw ik, urz. m agistr.......................................................... K raków Przecznica 3
2645 B iałkow ski M i c h a ł .................................................................................... W  arszaw a L udźm irsk i 1
2647 W yleżyński B ronisław , rad ca  s t a n u ............................................. P e te rsbu rg W illa  Marya 2
2649 B łotn ick i T adeusz, a rt r z e ź b i a r z .................................................... D ębniki N euzil • 2
2650 C ybulski W ojciech , r e j e n t ................................................................. Kalisz Kulig 1
2652 M iler Karol, kupiec z ż o n ą ................................................................. L ublin n 2
2653 B auer W ło d z im ie r z .................................................................................... K raków G rabow ska 1

! 2655 D ąbrow ski M ieczysław, dyr. gaz............................................................ „ 71 2
2656 Raczyński S tan isław , dzierż, d ó b r ....................................... Boryszków U rban 1
2657 Miączyński T a d e u s z .................................................................................... L w ów K rupów ki 37 1
2658 1
2663 K retkow ski M ieczy sła w .............................................................................. Gub. K aliska R iegelhaup t 5
2644 G abryszew ski A ntoni Dr., le k a r z .......................................................... K raków Kulig 1
2665 K rysiew icz B olesław , Dr. m ed ................................................................ Poznań W illa  Jerzew o 1
2666 C hrzanow ski B ernard , a d w o k a t .......................................................... n 71 71 1

2667 B uczyński Tom asz, obyw ........................................................................... C iężkow ice K asprusie 9 1
12668 M argasz W ładysław , Dr. p raw  . ................................. L w ów 71

1
2669 T ręb ick i A leksander, obyw ....................................................................... Ł om na W illa  Marya 1
2670 Max K aźm ierz, s t u d e n t .............................................................................. Lw ów P aw łow sk i, K rupów ki 1
2671 P ró ch n ick i Zdzisław , s tu d e n t ................................................................. V V 71 1
2674 W ęd rychow ska  K arolina, żona ad w ..................................................... Kraków W illa  Marya 3
2675 Chorąży W i n c e n t y .................................................................................... 11 Kulig 1
2677 E b ert O tokar, a k a d e m i k ....................................................................... P raga  czeska n 2
2678 B iałkow ski M ieczysław, urz. m ag .......................................................... K raków 71

1
2679 Jo rd an  H enryk, Prof. D r........................................................................... 11 Józef C hram iec 1

12680 C ybulska J. Szczęsna, có rka b. prof. u n iw ...................................... O dessa K ościeliska 74 1
2681 M ajewski Leszek Dr., kand . ad w .......................................................... Lw ów C hałub ińsk iego  7S7 1
2682 W arclia łow sk i Jerzy, a k a d e m i k .......................................................... P e te rsbu rg U rban 1
2683 D udziński Józef, a d w o k a t ....................................................................... S ied lce n

1
2684 Jan ick i S tan isław , słuchacz po lit.......................................................... W arszaw a ii

1
2685 N atanson  W ładysław , doc. un iw . ja g ................................................. K raków 11

1

2686 Z ielaw ski M a k s y m il ia n .............................................................................. G łogów K ościeliska 3 1
2687 B ielow ska S t a n i s ł a w a ............................................................................. 71

1
2688 D rogow ska M a r y a .................................................................................... 11 H

1
2690 Z ielińska  S t e f a n i a .................................................................................... C zęstochow a K asprusie 505 2
2692 P acio rkow ska M a k s y m i l ia n a ................................................................. 11 71

2
2693 L ach n er Fryderyk, prof. wyż. szkoły p rzem .................................... Kraków Sieczka 1
2694 Jendel T eodor, Dr. m ed ............................................................................ Lwów Szopenów ka 1
2697 K ociatkiew icz T om asz, urz. k o l e i ................................................... R adom C zubernat 3
2702 C zaplińska Józefa, żona n ad radcy  skar.............................................. T arnów 7)

5
2704 A dolph  W alerya, żona o f i c e r a .......................................................... W ilno Kulig 2
2705 B orkow ski B ronisław , in ż ......................................................................... W arszaw a Św ięch 1
2711 R eich  Sam uel Dr., a d w o k a t ................................................................. R zeszów dom  C hałubińskiego 6
2714 Ż elechow ski S tan isław , obyw .................................................................. T arnów K asprusie  9 3
2715 G noiński L eon, i n ż y n i e r ....................................................................... W arszaw a Przeczn ica  10 1
2 7 1 6 Janicki S tan isław , s tu d en t in ż ................................................................ Ryga K rupów ki 782 1
2717 K ulczyński W ładysław , prof. g im n ....................................................... K raków T a ta r Szym on 1
2 7 1 8 F isch e r J., słuchacz  p r a w ....................................................................... 1) Kulig 1
2719 Sied leck i M ichał, asyst, u n iw e r............................................................. n 11 i

KB. Czytelnia dla gości otwarta codziennie w Zakładzie W-go Dra Piaseckiego.
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Ponieważ

ZAKOPANE
je s t stacyą klimatyczną coraz liczniej zwie
dzaną, a panienki przyjeżdżające nakuracyą, 
pozbawione są możności dalszego kształcenia 
się, więc dla dogodności rodziców i opie
kunów przyjmuję panienki na pensyę z cał- 
kowitem utrzymaniem, tak  na sezon letni 
jak zimowy, zapewniając troskliwą opiekę, 
z uwzględnieniem wszelkich klimatycznych 
warunków i kuracyjnych wymagań. Przytem 
udzielam lekeyi w wszystkich przedmiotach 
naukowych, również języków: polskiego, 
francuskiego, angielskiego i niemieckiego 
i muzyki. Zgłoszenia przyjmuje Z. Świ
derska, u Jakóba Curusia.

Zofia Ś w id e rsk a .

SPÓŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

p o le c a :
w szelkie tow ary ko lon ia lne  i spożyw cze; w ina, rum y, likiery, roso lisy  i piwo. 
P o rce lan ę , szkło, naczynia k u ch en n e  blaszane i żelazne. M ateryały p isem ne, przy- 
bory  do szycia, toaletow e i galantery jne. B ieliznę b ia łą , w łóczkow ą i prof. D ra 
Jaegera. W szelk ie  w yroby w zakres h a n d lu  żelaznego w chodzące. W yroby ko

szykarskie,’ p łó tn a  k rajow e i b ieliznę stołow ą.

S k ł a d  s e r d a k ó w  w ł a s n e g o  w y r o b u .
Wielki skład wyroków drzewnych, rzeźbionych według wzorów Wgo 

Stanisława Witkiewicza.
S pó łka  H and low a zaopatrzona je s t w e w szelkiego rodzaju  tow ary po trzebne tak 

d la  lu d n o śc i m iejscow ej ja k  i d la  przybyw ających na  sezon gości.

■ ■ tT tT tm f iT r iT n T r n T t 'r m T m 't iT iT tT tT T T f n T r n iw ^

S U R J 8 R  W A E O ^ a W S S I 4
N a j p o p u l a r n i e j s z e  p is m o  p o l s k i e .

Wychodzi codziennie w dwóch edycjach: rannej i w ieczornej, oprócz św iąt i dni pośw iątecznych, 
w które wychodzi raz jeden  na dzień.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Reklamy: za jeden  wiersz garm ontow y albo 

jego miejsce pierwszy raz 25 kop., każdy n a 
stępny raz kop. 20

Koresp. prywatna po cenie reklam. 
Nekrologja: za wiersz 15 kop.
Zwyczajne ogłoszenia: za jed en  wiersz p e 

titowy albo jego miejsce pierwszy raz 10 kop., 
każdy następny raz 8 kop.

Małe ogłoszenia za jed en  w yra z  po 2 kop. 
każdy raz; ogłoszenie m in im u m  20 kop. 

Nadesłane: za jed en  wiersz rs 1.

C e n a  p r e n u m e r a t y :
W Warszawie: rocznie rs. 9, półrocznie rs. 

4 kop. 50, kw artalnie rs. 2 kop. 25, miesięcznie 
kop. 75.

Za odnoszenie do dom u dopłaca  się m ie
sięcznie kop. 5.

Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rs. 12, 
półrocznie rs. 6, kw artalnie rs. 3, m iesięcznie rs. 1. 

Za granicą: m iesięcznie rs . 1 kop. 50. 
N um er pojedynczy wieczorny kop. 5 ; po

ranny kop. 3.

Adres dla depesz: W arszawa, W arszkurjer.
„ „ listów : W arszawa, K urjer W arszawski.

I)o  n a b y c ia

w B iu rz e  Tow. T a t r z a ń s k i e p :
Przewodnik po W iedniu i okolicy z pla

nami i ilustracyami. —■ Cena 1 złr.
Pam iątki polskie i Polacy w W iedniu. 

Cena 30 ct.
Życie wiedeńskie. -— Cena 40 ct.
Dr. S. Pouikło: Zokopane jako miejsce 

klimatyczne. — Cena 45 ot.
Zur galizischen Grundentlastungsfrage. 

Cena 30 ot.
W idoki z kopalu Wieliczki w fotogra- 

wurach według fotograficznych zdjęd A. 
Szuberta. — Cena 20 widoków w ozdo
bnej tece 7 złr.

WYSPRZEDAŻ
wyrobów

galan tery jnych , snycerskich, s to larsk ich
o r a z  t o k a r s k i c h  

b. Zakopiańskiego

TOW. PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
ulica Kasprusie L. 9 parter drzwi Nr, 1.

Skład otwarty każdego dnia od go
dziny 11 do 1 przedpołudniem i od 

2 do 4 popołudniu.
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